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Niech będzie pochwalony Przenajświętszy 
Sakrament i Niepokalanie Poczęta Najśw. 

M aryja Panna.

W  to radosne i tryjum falne święto Królo­
wej N ieb ios, szczególnej patronki całego 

.zakonu serafickiego, niech nam wolno bę­
dzie, pod opieką Niepokalanej Maryi Dzie­
wicy, wyrazić Przewielebnemu Ojcu myśl, 
powziętą prawie od pierwszej chwili, gdy 
nam Opatrzność Boża spotkać pozwoliła p i­
semko dla braci i sióstr trzeciego zakonu, 
przez Ojca Przewielebnego redagowane.

Oby to „ E c h o “ jak je  czcigodny Ojciec 
mianował,, mogło się roznieść w najdalsze 
kraju strony! Oby trafiło do wszystkich, 
którzy pokornem i miłości Bożej pełnem  
sercem przyjęli trzeci zakon świętego Ojca 
Franciszka, i duchem  Jego przejęci, coraz 
bardziej przykładają się do tego, by, jak se­
raficki nasz Patryjarcha, niczego nie pragnąć ,

15 sierpnia 1884 roku.

Przewielebny Ojc\e!



4na tym  świecie, tylko chwały Bożej i dusz 
zbawienia, i miłości prawdziwej Pana N a­
szego Jezusa Chrystusa, która sama jedna 
sprawić to może, byśmy w prostocie zmie­
rzali do tego podwójnego, a rzeczywiście 
jedynego tylko celu, bo chwałę swoję na 
tej ziemi Bóg dobry położyć raczył w dusz 
zbawieniu, tak dalece, iż to dwoje stano­
wią jedność nierozdzielną.

Otóż w idząc, że „ E c h o  t r z e c i e g o  
z a k o n u "  tylko do tego dąży, zapragnęliś­
my nasunąć Przewielebnem u Ojcu myśl, 
którą już może ktoś lepszy i godniejszy 
powziął przed nami, a w tej myśli wyrazić 
prośbę, ażeby, o ile to możliwne będzie, 
w każdym miesiącu „ E c h o "  poświęciło 
przynajmniej parę kartek artykułom tyczą­
cym się czci Przenajświętszego Sakramentu, 
który na tej ziemi jest chwałą największą 
Boskiego Majestatu, i w którym  się zawie­
ra wszelkiej duszy zbaw ienie: Pan Nasz 
Jezus Chrystus, droga, prawda i żywot nasz 
wieczny.

Nabożeństwo do Przenajświętszego Sa­
kramentu, to spuścizna dziedziczna po se­
rafickim Ojcu Naszym pilnie przechowywa­
na od wieku do wieku, to tradycyja święta 
w całym naszym zakonie pielęgnowana tro­
skliwie, i dotychczas niczem nie zatarta. 
Sądzimy więc, i mamy nadzieję, że Ojciec



^Przewielebny podzieli (o zdanie, iż „Echo" 
nic nie straci na pożyteczności, i bynaj­
mniej celu swego nie chybi, jeśli rozszerzać 
będzie pomiędzy braterstwo tercyjarskie ja­
kiś dobry oddźwięk tej chwały i miłości, 
jaką pałać powinny ku Przenajświętszem u 
Sakramentowi wszystkie dzieci serafickiego 
Ojca Naszego.

Mamy też nadzieję, że Czcigodnemu Oj­
cu nie zbraknie w tej materyi przedmiotów, 
zajmujących wszystkich pobożnych czy­
telników „ E c h a " ,  które biorąc tym sposo­
bem udział w rozszerzeniu czci 'Najświęt­
szego Sakramentu, obfitszą rosą błogosła­
wieństwa Bożego skropione, rozniosą g łę­
biej i skuteczniej głos swój, wzywający do 
chwały Bożej, do usiłowań, aby się coraz 
doskonalej w praktycznem życiu chrześci- 
jańskiem spełniła prośba modlitwy P ań ­
skiej, wszelką inną prośbę zawierająca w 
sobie, a tak droga sercu serafickiego Ojca 
Naszego: „Adveniat regnum T u u m u!

Oby rychlej przyszło to Królestwo Boże 
na wszystkie kraje świata i we wszystkie 
s e rc a ! to Królestwo, którego najdoskonal- 
szem na ziemi wyrażeniem i urzeczywist­
nieniem jest Przenajświętszy Sakrament, 
znany, uwielbiony, głoszony, umiłowany, 
podnoszony na trony Eucharystyczne, m no­
żące się wśród występnego św ia ta ! Oby
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trzeci nasz zakon do tego się przyczy 
nil, a położone w jego działalności na­
dzieje Ojca świętego, Leona X III, spełniły 
się podzwignieniem upadającej społeczności 
i przyśpieszeniem tryjumfu Kościoła świę­
tego w całym świeeie katolickim, którego 
życiem, duszą tryjumfern nic innego być 
nie może, tylko Przenajświętszy Sakrament!

Jeżeli Przewielebny Ojciec uzna pożytecz- 
nem  i stosownem te kilka słów ogłosić 
w kartkach „ E c h a " ,  będzie to dla nas 
miłą odpowiedzią, że myśl pokorną, ja­
ką ośmielamy się podać, czcigodny Ojciec 
przyjąć raczy, i że ją wypełni przy pomocy 
Bożej, co dla nas, a może i dla wielu 
braci i sióstr naszych, będzie duchowną p o ­
ciechą.

Najgłębszy wyraz uszanowania składając 
Przew ielebnem u Ojcu, polecamy się naj­
uniżeniej Jego błogosławieństwu i wspo­
mnieniu przy Najświętszej Ofierze.
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Ż Y W O T  
świętego Franciszka z Assyżu, wyznawcy, 

założyciela serafickiego zakonu.
t
Święty Franciszek, urodził się, 1182 ro­

ku, we Włoszech, w miasteczku Assyżu, 
leżącem w pobliżu A penin, w tej pięknej J

-----------------------------------------------



prow incji Unibryi, którą włoskim Edenem  
nazywają. Jego ojciec, Piotr Bernadone, był 
bogatym kupcem, mającym rozległe stosun­
ki, nietylko z innem i miastami swego kra­
ju, ale także i z Francyją.

Matka jego, nosząca imię P iki, pochodzi­
ła, jak utrzymują niektórzy, ze znakomitej 
francuskiej rodziny Burtemontów, a była 
to niewiasta wielkiej cnoty i pobożności, 
zasługująca być matką świętego. Przy zbli­
żającej się chwili urodzenia tego syna cier­
piała długo nadzwyczajne boleści, nie mo­
gąc być rozwiązaną.

Wtedy właśnie u drzwi jej domu zjawił 
się pielgrzym, proszący jałmużny, i pora­
dził, aby ją  przeniesiono do stajni, gdyż 
jej dziecię ma urodzić się na sianie. Pika 
usłuchała tej rady i zaraz też święty F ra n ­
ciszek szczęśliwie przyszedł na świat. S ta­
jenkę tę zamieniono później na kaplicę.

Święty Franciszek ochrzczony został w 
katedralnym kościele świętego Bufina, te­
goż zapewnie dnia, w którym się urodził, 
i stosownie do życzenia swej matki, otrzy­
m ał imię Jana. Opowiadają, że kiedy, po 
odbytej ceremonii Chrztu świętego, niesio­
no go z kościoła do domu, zbliżył się w 
drodze jakiś nieznajomy, który zobaczyć i 
pocałować go pragnął. Po chwilowem wa­
haniu zadosyćuczyniono jego żądaniu. Wziął
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więc dziecko na ręce, popatrzył na nie ze 
szczególną radością, a na jego ram ionach 
znak krzyża nakreśliwszy,-oddał je, mówiąc: 
„Chowajcież troskliwie to dziecię, bo ono 
jest do wielkich przeznaczone rzeczy, i bę­
dzie jednym  z najdoskonalszych sług Bo­
żych na ziemi'1, i zniknął potem. Działo 
się to podczas nieobecności P iotra Berna- 
done, którego interesa zatrzymywały we 
Francyi. Zawiadomiony o urodzeniu się sy­
na, przyśpieszył on swój powrót do domu, 
i uważnie przypatrzywszy się dziecku, zm ie­
nił natychm iast nadane mu imię, oświad­
czając, że będzie się nazywać F ranc iszek ; 
a to imię wcale przedtem  nieużywane mia­
ło się stać jednem  z najsławniejszych w 
dziejach chwały i świętości.

Ś W.  OJCA FRANCISZKA
zastosowany do Przenajśw. Sakramentu.

G d y św itają  ranne zorze, 
P ta szk i bu dzą  s ię  z uśp ien ia ,
I  u n osząc s ię  w  przestw orze, 
Z aczynają sw oje  p ien ia , —
Z budź s ię , du szo  ! jak  sk ow ron ek  
D la  J ezu sa  śp ićw aj tw eg o ,

(D alszy  c ią g  nastąpi).

Śpiew nad śpiewami
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4K ie d y  w sch o d zi B o ży  d z io n ek ,
M yślą , sercem , le ć  do N ie g o  !

L ecz  w  tćj p ićrw szćj p ieśn i zrana,
N ie  w  p ow ie trzn e  w zn o ś  s ię  szlak i,
P o sp ić sz  raczćj tam , g d z ie  P an a  
S ak ram en tu  kryją znaki,
Jak  F ra n c iszek  seraficzny,
T am  ! s tw orzen ie  zbićraj ca łe ,
B y  w szech św ia ta  śp ićw  p rześliczn y  
Jezu so w ą  g ło s i ł  c h w a łę  !

* **
„ W szec h m o c n y , dob ry , ch w a le b n y  P a n ie  ! 

„T ob ie  się w sze lk a  n a leży  cześć, 
„ B ło g o sła w ień stw a , d z ięk i, śp ićw an ie ,
„ W  jed en  hym n w ie lk i trzeb a C i sp lć ść  ! 
„ W y m ó w ić  Im ię  T w o je  p rześw ięte  
„U sta  c z ło w iec z e  n ie  g o d n e  są, — u 
N a w et A n io ły  zm azą n ie tk n ię te  
P rzed  T o b ą  w  s ło d k ić j b ojaźn i drżą !

A  T y  M ajestat T w ó j u n iży łeś  
W y z n a n ie  z nam i p o d zie la ć  ch cesz ,
W  c ien iu  O łtarza dla nas się  sk ry łeś ,
I  nas, b ićd a k ó w , T w ą  bracią  zw iesz  !
A  Im ię  T w o je  nad  im ię w sz e lk ie  :
T w e  Im ię  Jezu s, s ło d sze  nad  m iód ,
C zci n ajgod n iejsze, cu d ow n e , w ie lk ie , —  
K a żesz , b y  m ó w ił g rzćszn ik ó w  lu d  ! . . .

„Za w szysk ie  cuda w szech m ocn ćj R ę k i  
„C hw ała C i, P a n ie , chw ała!

„Za w szy stk o  m iło ść  ! za w szystk o  d z ięk i,
„C o d ob roć —  T w o ja  d z ia ła  !

„Za T w o je  s ło ń c e  w  przestw ór rzu con e,
„B ąd ź u w ie lb io n y , B o że  !

----



„ B o  w  je g o  b lask u  od p rom ien ion e  
„T w ojćj św ia tło śc i zorze !w 

L ec z  w ięk szą  je szcze  ch w a łę  m ićj, P a n ie  
Że S ło ń c e  w ieczn e  N ie b a  

R o zja śn ia  nasze sm utne w y g n a n ie  
W  lek k im  o b ło c zk u  C h leb a!

„Za srćbrny k s ięży c  b ąd ź  u w ie lb io n y ,  
„Że św iec i w  n ocn ym  c ien iu  

„Za te b ły sz czą cy ch  g w ia zd ek  m ilijon y , 
„ G d y c a ły  św ia t w  u śp ićn iu  !w 

O d tćj ja sn o śc i w d z ięczn ćj m iesiąca, 
M ilsza  jest w  b lask u  sw o im  

L am pk a, przyćm ione św ia tło  n iosąca,
W  św ięty m  przybytk u  T w oim . 

G w iazd ek  na n ie b ie  pas z ło to lity  
J e s t  cudem  w sp a n ia ło śc i, —

T u , g d z ie  w  ołtarzu  B ó g  mój ukryty , 
L am pk a, —  to  g ło s  M iło śc i!

C hw ała  C i, P a n ie  ! za  w ich ry , burze,
„Za ja sn y  b lask  p o g o d y , —

„Za dćszcz  rzęsisty  uk ryty  w  chm urze, 
„ B y  skrapiać z iem sk ie  p ło d y  

C h w ała , żeś p rzec iw  burzom  tćj ziem i 
S ch ro n ien ie  nam  o tw orzy ł,

G d yś w  Sak ram en cie  z syn y  lu d zk ićm i 
T w e  m ieszk an ie  z a ło ż y ł.

T u , przy O łtarzu , zaw sze pogod a, 
N a tch n ien ia  p o w ić w  B o ż y ,

I  d la  znękanćj du szy  o ch ło d a ,
G d y przed  T o b ą  s ię  korzy  !

„C hw ała  C i, P a n ie  ! za  w ó d  k ryszta ły  
„T ak c ich e  i  p rzeczyste,

„ A b y  św ia t m y ły  i  nap aw ały ,
„ T ocząc  strum ien ie  c zy s te “ .



C hw ała  za w o d y  na C hrzcie rozlane, 
Ja k b y  zb aw ien ia  m orze.

A  w  k tórych  ży c ie  ła sk i nam  dane  
C zyn i nas d z iec i B o że .

C h w ała  za p o to k  c ią g le  p ły n ą cy  
Ze źró d eł Z b aw ic ie la , —

Z o łtarza  w  b ićd ń e  serca n io są c y  
P rzed sm ak  n ieb io s  w e se la  !

„Za o g ień , k tóry  w  c iem n o śc ia ch  św ićc i,  
„C h w ała  C i, P a n ie , c h w a ła !

„O n grzeje, czyśc i, w e so ło ś ć  n iec i,
„M ocą  i b la sk iem  p a ła “ .

I  za ten  o g ie ń  bąd ź u w ie lb io n y ,
Co z O łtarza w yb u ch a ,

W  T w ćm  B osk iem  sercu  ro zp ło m ien io n y  
T ch n ie  w  nas m iło śc i du ch a!

„C h w ała  Ci, B o że  ! za m atkę —  z iem ię , 
„Z którćj c z ło w ie k  p ow staje ,

„I k tóra karm i to lu d zk ie  p lem ię, —
„ A  w  k o ń cu  grób  nam  daje !“

O na C i, P a n ie  ! ż łó b e k  u sła ła ,
Ż y w iła  C ię sw ym  ch leb em , —

A  przez o b ecn o ść  T w o je  się  sta ła ,
D la  nas ja k o b y  n ieb em  !

„C hw ała  C i, P a n ie  ! za p ięk n e  drzew a, 
„Z io ła , o w o c e , k w ia ty , —

„Za zb oże, k tóre  w  p o lach  zasićw a  
„ R o ln ik  na  p lo n  b o g a ty u.

C hw ała  za drobn e ziarnko p szen icy ,
K tó r e  b ęd z ie  zm ien ion e  

W  M an n ę A n ie lsk ą , w  C hlćb  T ajem n icy , 
W  T w e  C ia ło  u b ó stw io n e  !

C hw ała  za  w in o , które się  stan ie  
K r w ią  Z b a w ic ie la  m ego , —



I  w  k tórćm  dusza w iern a  dostan ie  
N ap ój ży w o ta  w ie cz n e g o !

„C h w ała  C i, P a n ie  ! za serca ch ętn e  
„P rzeb aczać  drugim  w in y , —

„C ich e , ła sk a w e , k rzyw d  n iep am iętn e , —
„T y  w id z isz  w  n ic h  T w e  S y n y  !'“

C h w ała , że w  H o sty i T w e  Serce  b ła g a  
D la  nas o p rzeb aczen ie ,

K tó r e  nad św iatem , g d z ie  grzćch  się  w zm aga, 
P ow strzym u je  zn iszczen ie  !

„C h w ała  Ci, P a n ie  ! za  siostrę  naszą  
„Śm ierć, którą k ażdy  sp otk a , —

„L ecz  s ię  n ią  ty lk o  w y stęp n i straszą,
„ D la  św ię ty ch  ona s ło d k a !“

„ B ićd n y , k to  w  grzćch u  c iężk im  um ićra !
„ S zczęsn y , k to  w  skrusze skona,

„ N ie  um rze w ieczn ie , —  B ó g  m u otw ićra  
„S w ojćj lito śc i ram ion a11.

Ś m ierci go d z in a  —  o jak że  b ło g a !
K ie d y  Sam  Jezu s z nam i, —

G dy w  sercu  naszćm  jest S erce  B o g a  
Z m iłosierd zia  skarbam i !

„C hw alm yż w ię c  P a n a  —  N ie c h  w  jed n o  zlana  
„ W szec h stw o rze ń  p ieśń  się r o z g ło s i ! 

„C zyńm y w  pok orze —  rozk azy B o że , —  
„ W szy stk o  n iec h  d z ięk i M u w z n o s i !“ 

P rzed  M ajestatem  —  k tóry  n ad  św iatem  
K ró lu je  w  górn ych  N ieb io sa ch , —

N a  tw arz padajm y —  h ym n y  śpićw ajm y  
W  serd eczn ych  d źw ięk a ch  i g ło sa ch  !

I  tu w  n isk o śc i. —  g d z ie  w  m aleń k ośc i 
M iło ść  się  w ieczn a  uk ryw a, —



G d zie  B ó g  S tw o r z y c ie l —  Jezu s Z b a w ic ie l 
N a  łe z  d o lin ie  przeb yw a,

Z N a jśw iętszą  P a n n ą  —  czc ią  n ieu stan n ą  
C h w alm y Sak ram en t M iło śc i,

B y  U ta jo n y  —  ju z  b ez  za sło n y
B y ł  naszym  w  w ieczn ć j św ia tło śc i !
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List 2-gi z okolic Krosna w Galicyi.
Do

Przeioielebnego ks. redaktora „Echa11 i do 
wszystkich braci i sióstr I I I .  zakonu ■ św. 

Franciszka.

K ościółek św . Michała w Bliznem.

W pierwszym liście*) opisałem wam o po­
czątku wprowadzenia tercyjarstw a w na­
szych. okolicach — dziś zaś chciałbym wam 
opisać kościółek św. M ichała w Bliznem.

Pomiędzy wsią Bliznem a Golcową na 
północ, wprost od kościoła parafijalnego 
w Bliznem jest wysoka góra. Otóż jak po­
danie niesie, że kiedy Tatarzy i Mongoły w 
roku 1624 przybliżali się do Bliznego i Gol- 
cowej, aby te dwie wsie złupić, zrabować 
i spalić, lud cały. będąc w trwodze, udaje się 
wprost do Boga o odwrócenie nieprzyjaciela.

.W tedy to miał ukazać się na tej górze 
św. Michał z wielkiem wojskiem. Tatarzy,

*) P atrz  „ E c h  o “ z m aja r. b .



widząc w dali wielkie szeregi wojska uzbro­
jonego, cofnęli się, i tak dwie wsie Bliznę 
i Golcowa, za pomocą Bożą, przez przyczynę 
św. Michała, zostały ocalone. Na pamiątkę 
tego cudu ks. Biskup przemyski Wacław 
Sierakowski na tej górze wystawił w roku 
1760 mały, skrom niutki klasztorek i ko­
ściółek i osadził tam 0 . 0 . Kapucynów, 
którzy, wiodąc życie bogomyślne, ten kośció­
łek w służbie Bożej obsługiwali. Również 
darował Kapucynom ks. Biskup łąki, które 
dziś należą do probostwa i nazywają się łą ­
kami kapucyńskim i.

Klasztorek ten  i kościółek niedługo stał 
na chwałę Bożą, bo 30 lat tylko, gdyż za 
Józefa Ii-go został zniesiony zupełnie i to 
tak, że z cegieł i m ateryjału pozostałego 
postawiono karczmę w pobliskiej zaraz wsi 
D omaradzu, co za zniewaga! a ołta­
rze i inne sprzęty kościelne zakupiono 
częścią do kościoła w Bliznem, częścią do 
Goleowej, a częścią do kościoła parafijalnego 
w Izdebnikach. W  ten sposób z tego klasztorku 
i kościółka nie było śladu przez dłuższy 
czas — dopiero obecny czcigodny ks. pro­
boszcz pomyślał o tern, aby na tej górze, 
gdzie był kościółek i klasztorek niegdyś 
0. 0 . Kapucynów, postawić jakąś pamiątkę. 
W  roku więc 1877 przemówił do parafljan 
sw o ich , aby wystawie tam  kaplicę pod



wezwaniem św. Michała. Poczciwi parafi- 
janie nie żałowali ofiar i pracy i stanęła 
dziś piękna, murowana i dosyć obszerna ka­
plica, w której się znajduje piękna statua św. 
Michała, sprowadzona z Tyrolu — przed­
stawiająca św. Michała, depczącego szatana. 
Go rok na św. Michała odprawia się tam 
solenne nabożeństwo, jeżeli pogoda sprzyja. 
Gała kaplica, ubrana w piękną zieloność: 
z wrzawą tysiące narodu z pobliskich pa- 
rafij schodzi się, a niewiasty w białych 
strojach jak bociany z daleka wyglądają. 
Odprawia się tamże suma i kazanie, a po 
skończonem nabożeństwie z procesyją po­
wracają do kościoła parafijalnego.

O puszczaj klasztor 1 is ip iz  Kapucyn,
przez

ks. Arcybiskupa Hołowińskiego.
(Ciąg dalszy ob. „Echo" Nr. 3).

Najczulsza miłość, połączyła moich rodzi­
ców ; młodość wiośniana, uroda niepospo­
lita i wzajemna słodycz charakteru przy 
miernym, dostatku, bo posiadali dobrą wio­
skę. przyczyniały się do um ilenia ich po­
życia, które się jeszcze więcej ożywiło mo- 
jem przybyciem i stopniowem rozwijaniem



się. W szyscy sąsiedzi uważali nas za 
bardzo szczęśliwych. Mój ojciec był żywy 
i wesoły, lecz, nieco zarażony ówczesną 
mądrością, niewiele przywiązywał znacze­
nia do ćwiczeń pobożnych, kochał się w 
życiu wystawnem i wiele nie chciał i nie 
um iał grosza oszczędzać. Matka przeciwnie, 
mimo pierwszej młodości i bardzo ujmują­
cych wdzięków, starała się rządnie dom 
prowadzić, a swoją słodyczą i miłością 
często wstrzymywała ojca od niepotrzebnych 
wydatków. Wielka jej była pobożność, bo 
z jej słów i uczynków, ile przypomnieć 
mogę, łatwo się przekonywam, że miłość 
najżywsza ku Bogu była u niej źródłem 
najczulszego przywiązania do męża i dziecka. 
Tak upłynęło lat kilka w prawdziwej po­
myślności i błogosławieństwie Bożem.

Na miejscu wyniosłem stał dwór z kilku 
białem i komunami, wprawdzie nie o p ię­
trze, ale dosyć wielki i porządny. Z jed ­
nej strony ziemia pochylała się w ja r  głę­
boki, kędy na samem dnie stawek połyskał 
cichą szybą wody, otoczony wierzbami, to­
polami i jaw oram i; za stawkiem znowu 
podnosiły się różnej wielkości góry, gdzie 
można było widzieć, w oddaleniu, porozrzu­
cane laski i umajone otaczającą zielenią 
ogrodów sioła. Niewielki strumyk, wycho­
dzący ze stawu i podsycany źródłami prze­
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suwał się kręto ładnym  parowem, a nad 
brzegiem ciągnęły się chaty kmiotków, ale 
tak otoczone sadami, że cała ta wieś, leżąca 
w jarze, zdawała się jednym  ogrodem. Z 
drugiej strony domu wyniosłość przeciągała 
się w równinę, gdzie wielki, w dawnym 
guście, ogród przylegał do samego dw o ru : 
starodawne lipy otaczały w kwadrat i prze­
rzynały na krzyż podobnież cienistą ulicą, 
a kwatery zapełniono owocowemi szczepa­
mi, do których nowszy gust przymieszał 
klony, jarzębinę i różne dzikie drzewa, 
kędy po gęstwinie przebiegały wężykiem 
ścieżki. Za ogrodem nieco z boku były 
gospodarskie zabudowania, a z drugiej strony 
ogrodu wznosiły się niedaleko od dworu, 
przy' samej drodze karczma i murowany ma­
gazyn. Dziedziniec wychodził na stronę przy­
ległą jarowi ze staw kiem ; oficyna i kuch­
nia formowały jakby dwa skrzydła dworu, 
ale z pomiędzy drzew zaledwie wyglądały; 
na środku był ogromny krąg murawy, ogro­
dzonej białą brzeziną w ciągle zginane pół­
kola, a sam brzeg obficie zdobiło różne 
kwiecie, które matka bardzo lubiła. Takie 
było nasze mieszkanie.
. Już szósty rok kończyłem, kiedy, raz, oj­
ciec zimową porą pojechał był świtem, w 
towarzystwie kilku przybyłych sąsiadów na 
polowanie, korzystając z wypadłej ponowy;



ale na obiad mieli powrócić. Cały ten ra- 
nek matka była zamyśloną i smutną, a dla 
m nie nad wszelki wyraz czułą, tak, że vre- 
dle zwyczaju nie mogłem szastać cię po 
wszystkich kątach, bo mnie ciągle zatrzy­
m ywała przy sobie. Siedząc w jej pokoju 
sypialnym, ustawniem wyglądał przez okno, 
czy nie wraca ojciec...,

Mamo,  M amo, — rzekłem, patrząc na 
drzewa przybrane zimą, jakby w strusie 
pióra szronem, ubrylantowane promieniem 
słońca, — jakie to piękne!

Tak, moje dziecię, Bóg w najsurowszej 
nawet zimy porze dziwnie pięknie ozdabia 
ziemię, to chwilowe pomieszkanie człowie­
ka. O! jak ten Ojciec nasz niebieski jest 
nad wszelki wyraz dobry, a jak powinniśmy 
Go kochać, bo przez życie opiekuje się na­
mi i dba, abyśmy tu przyjemnie mieszkali, 
a potem wzywa nas do siebie.

Jakto, m am o: — czy wszyscy razem pój­
dziemy do Boga ?

Kto wie, może prędzej niż się spodzie­
wamy : — rzekła z westchnieniem  i łza w jej 
oku zabłysnęła.

Czego Mama tak sm utna ? — rzekłem  
na  pół z płaczem, tuląc się do jej łona. 
M atka pochyliła twarz ku mnie i pocało­
wała w czoło, a jej łza cicha potoczyła się 
po mojej twarzy.



Niech Mama będzie wesołą ; Tatko wkrót­
ce przyjedzie, a ja nauczę się natychm iast 
tej modlitewki, co Mama chciała i będę 
bardzo, bardzo grzeczny.

Matka rzewnie spoglądała na m nie i w 
zamyśleniu odgartywała włosy na czole. 
Po chwili rzek ła : —  prawda, Stasiu, że ty 
nie zapomnisz Mamy, jak pójdzie do Boga?

W szak Bóg jest wszędzie, jak Mama 
uczyła; na cóż iść do Boga ?

Tak, moje dziecię. Bóg jest wszędzie, ale 
nasze tu mieszkanie chw ilow e; więc będziesz 
pam iętał o Mamie ?

Będę, będę — rzekłem płacząc, bo nie­
zwykły smutek matki przecisnął się do m o­
jej duszy.

Ale to niedosyć pam iętać; trzeba, żebyś 
wszystko spełniał, czegom ciebie uczyła, 
lecz najwięcej staraj się o bojaźń Boską 
i miłość ludzką, a będziesz szczęśliwy.

N iech Mama tak sm utnie nie mówi, bo 
mnie bardzo żal Mamy.

W tem  weszła panna służąca i matka, ocie­
rając łzy, rzekła do niej z wymuszonym 
uśm iechem : nie wiem, co mi takiego, ale 
dziwny smutek i jakieś trwożne myśli m i­
mowolnie napadają; dręczę napróżno i sie­
bie i biedne dziecko. Idź, S ta s iu ! pobiegaj 
po pokoju, a ja  tymczasem przybiorę się
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$  ido obiadu, bo tatko z gośćmi wkrótce na­
dejdzie.

W idząc Matkę tak sm utną, wyszedłem 
z niewielką chęcią i darmo brałem  się do 
ulubionych zabawek; jakoś mi wszystko nie 
szło : wreszcie znudzony wróciłem do M at­
ki. M atka już była ubrana w białą suknię, 
nadzwyczaj blada, i jakby cień przecha­
dzała się powoli z głową spuszczoną po 
pokoju, a na obszernym kominku drewka 
wielkim ogniem płonęły. Usiadłem przy 
oknie i wyglądałem Ojca. Matka1, prze­
szedłszy się kilka razy po sypialni, sta­
nęła przy kominie, a w tem  p ł o m i e ń  
p o c i ą g n ą ł  s u k n i ę  i z a p a l i ł ,  — i 
w jednej chwili cała stała w ogniu.

(D a lszy  c ią g  nastąpi).

Patronka na październik:
ŚWIĘTA MARYJA FRANCISZKA 

od pięciu Ran Pana Jezusa, teicyjarka.
Maryja Franciszka urodziła się w N ea­

polu, z zacnej rodziny. Od lat najmłodszych 
niezwykłą okazywała pobożność: dzieckiem 
jeszcze będąc, gorąco już pragnęła zbliżyć 
się do Stołu Pańskiego, a rozmyślanie cier­
p ień  Chrystusa Pana najżywszem uczuciem 
boleści i wdzięczności napełniało jej serce.

$  ‘ ^  £}<§t> :    —
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4I > Cnoty, zdobiące młodziutką jej duszę, 
skłoniły jej spowiednika do ■ przyśpieszenia 
dla niej uroczystego dnia pierwszej Komu­
nii świętej, którą przyjęła w siódmym roku 
życia. Od tej chwili całkowicie już należała 
do Boga, i można powiedzieć, że On tylko 
był jedynym  wszystkich jej myśli i wszyst­
kich jej uczuć przedmiotem.

W  rozkwicie lat dziewiczych Maryja F ran ­
ciszka jaśniała wzniosłemi cnotami, aniel­
ską pięknością duszy i ciała, a przytem była 
majętna.

Wielu też m łodych ludzi, bogatych i do 
szlacheckich rodów należących, ubiegało się 
o jej rękę: ona jednak łagodnie, lecz sta­
nowczo wszystkim odmówiła, oświadczając, 
iż tylko Chrystusowi Panu zaślubioną być 
pragnie. I w tej właśnie epoce, za pozwo­
leniem swego ojca, oblekła sukienkę tercy- 
jarek św. Ojca Franciszka, poddając się su­
rowym praktykom, zaleconym przez świętego 
Piotra z A lk an ta ry ; wkrótce zaś potem uro­
czyste wykonała śluby. Jakkolwiek dla mło­
dej dziewicy, w dostatkach i wygodach wy­
chowanej, twardym m usiał się zrazu wy­
dawać nowy sposób życia, Maryja F ran c i­
szka nie oszczędzała się przecież, i jak 
z nieprzyjacielem obchodziła się, z delikat- 
nem swem ciałem, dyscyplinami włosień-



nicą, postem i długiem  nocnem czuwaniem 
nieustannie je  trapiąc.

Krótkiego używając spoczynku, do czego 
tylko nadzwyczajne zmęczenie skłonić ją 
mogło, spała na twardych, grubym  kocem 
przykrytych deskach; kawałek chleba z solą 
stanowił całodzienny jej posiłek ; zniewag, 
obelg i umartwień, jakby najsłodszych po­
ciech pragnęła; a wszelkie pokusy i natar­
czywości szatańskie z m ężną zwyciężała od­
wagą.

Lecz najpiękniejszym klejnotem, błyszczą­
cym w dziewiczej koronie Maryi F ranci­
szki, była anielska jej czystość, której z zaz­
drosną strzegła czujnością i dla zachowa­
nia której od najlżejszej zmiany, byłaby 
gotowa życie swe poświęcić. Jej serce, 
ogniem seraficznej miłości płonące, było, 
w całem znaczeniu tego wyrazu, całopalną 
Boskiemu jej Oblubieńcowi złożoną ofiarą, 
a tak wielką była siła jej wiary, tak gorący 
zapał pobożnych jej pragnień, iż często 
wpadała w zachwycenie, i widziano ją  nie­
raz uniesioną nad ziemię, ponad którą utrzy­
mywały ja  niewidzianych Cherubinów skrzy­
dła.

Do Najświętszej Maryi Panny wielkie 
także miała nabożeństwo i nie zaniedbywała 
nigdy oddawania czci należnej Tej, która



.jest Królową Aniołów i ładzi i Niepokalaną 
Matką Syna Bożego.

Nakoniec, ponieważ nie można kochać 
Boga, nie kochając swych bliźnich, Maryja 
Franciszka była. pocieszycielką chorych, 
ucieczką strapionych, wsparciem nieszczęśli­
wych, a chrześcijańska jej miłość narażała 
ją  nieraz na obelgi złych ludzi, których 
nawrócić i na drogę Bożą pociągnąć pra­
gnęła.

Nadzwyczajna ostrość życia Maryi' F ra n ­
ciszki rozwinęła w niej wiele bolesnych 
cierpień, które znosiła wszakże z pokorną 
i miłosną rezygnacyją. Jej biedne, pokutą 
wyniszczone ciało, było żyjącym szkieletem, 
gdy 77 lat już liczącą, niebieski jej Oblu­
bieniec na wiekuiste zawezwał ją  gody, dnia 
6 października 1791 roku.

Liczne cuda działy się na jej grobie i 
papież Grzegorz XVI, w roku 1843 um ie­
ścił ją  w rzędzie błogosławionych. W dniu 
zaś 29 czerwca, 1867 roku Pius IX, w obec 
pięciuset biskupów, zgromadzonych z całego 
świata, ogłosił kanonizacyją siostry Maryi 
Fanciszki od pięciu Ean Pana Jezusa, ter- 
eyjarki zakonu świętego Ojca Franciszka.

Módlmy się:
Jezu Chryste, Panie nasz! któryś świętą 

Maryją Franciszkę, dziewicę, pomiędzy in-
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dziwną uczyn ił; za .jej zasługami i pośre­
dnictwem, spraw, prosimy, abyśmy wszyst- 
kiem, co ziemskie, wzgardziwszy, o niebo 
najprzód się starali. Przez Pana naszego 
i t. d. Amen.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, iv kościołach B raci 

M niejszych śiv. O. Franciszka. 
P aźd ziern ik .

4 paździer. św. Ojca Franciszka serafic­
kiego, patryjarchy trzech za­
konów .

7 paździer. św. Maryi, Franciszki, od pię­
ciu Ean Pana Jezusa, panny
tereyjarki.

12 paździer. św. Serafina, kapucyna, wy­
znawcy.

13 paździer. św. Daniela i innych męczen­
ników.

19 paździer. św. Piotra z Alkantary, wy­
znawcy.

23 paździer. św. Jana, Kapistrana, wyz.
26 „ bł. Bonawentury, z Potencyi,

wyznawcy.
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Kroniczka.
Galicyjja. D n ia  28 s ie rp n ia  b .  r ., o d b y ła  

s ię  w  J a r o s ła w iu ,  w  k la sz to rz e  O . O . R e fo rm a tó w  
k a p i t u ł a , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  N a jp rz e w ie le b n ie j-  
szego  O jc a  B e r n a r d y n a  a  P o r tu  R o m a tin o ,  G ie- 
n e ra ła  z a k o n u ,  n a  k tó rć j o b ra n o  p ro w in c y ja łe m  P .  
O jca  J o a c h im a  M ac ie jc zy k a . G w a rd y ja n a m i zaś  z o ­
s ta li  : w  K ra k o w ie  O jc iec  P io t r  D u d z ia k , w  K ę ta c h  
O jc iec  P io t r  K u b ic k i ,  w  W ie l ic z c e  O jc ie c  K a je ta n  
S t o c h , w  Z a k lic z y n ie  O jc ie c  E u g e n i  D u d z iń sk i,  
w  B ie c z u  O jc iec  W o jc ie c h  S o w iń s k i, w  J a r o s ła w iu  
O jc iec  F r a n c is z e k  Z a ją c z e k , w  P rz e m y ś lu  O jc iec  
M au ry cy  W ilc z y ń s k i ,  w  S ą d o w ó j-W is z n i O jc ie c  I .  
F a la rz ,  w  R a w ie  O jc ie c  S . H a n u la .

K rakó w , D o  k r o n ik i  naszć j te rc y ja rsk ić j 
z ap isu je m y  b a rd z o  p o c ie sz a ją c ą  w ia d o m o ść , m ia n o ­
w ic ie , że te rc y ja rs tw o  z a c z y n a  i  u  n a s  n a b ić ra ć  c o ­
raz  w ię k sz e g o  z n a c z e n ia ; d o w o d e m  te g o , że o so b y  
w y żćj p o ło ż o n e  w  s p o łe c z e ń s tw ie  w s tę p u ją  d o  teg o  
z ak o n u . N ie d a w n o  lir . J u l i j a  C lio m e n to w sk a  z o s ta ła  
te rć y ja rk a , a  te ra z  z n o w u  w  k o ś c ie le  O . O . K a p u ­
cy n ó w  o b le c z o n ą  z o s ta ła  i p rz y ję ła  im ię  z a k o n n e  
F ra n c is z k i ,  w d o w a  po  zn an y m  w  c a ły m  k ra ju  p rz e - 
z acn y m  ś. p . L u c y ja n ie  S ie m iń sk im , z a s łu ż o n y m  za ­
ło ż y c ie lu  „ C zasu  “ — p a n i Ludwika z hr. Potockich 
Lucyjanow a Siem ieńska , je d n a  z n a jd o s to jn ie jsz y c h , 
n a jp o b o ż n ie jsz y ch  i n a jm iło s ie rn ie jsz c h  p a ń  s to łe c z ­
n e g o  g ro d u . J e s t to  d ru g a  o so b a  z ro d z in y  h ra b ió w  
P o to c k ic h ,  k tó ra  zo sta je  te rć y ja rk a . H r. b o w ie m  A u ­
gustowa Potocka je s t  ta k ż e  te rć y ja rk a  i  m a im ię  za- 
irn n n e  „ J a d w ig i
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J a k  d a w n ie j , p rz y  ż łó b k u  Z b a w ic ie la  n a sz e g o , 
z n a le ź li  s ię  ra z e m  i  p a s tu sz k o w ie  i  k ró lo w ie , ta k  
o b y  z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  B o sk ić m  i za p rz y c zy n ą  
M a tk i  B o że j i  w  ty m  z a k o n ie  n a szy m  p o łą c z y ły  się 
w sz y s tk ie  s ta n y , o d n a w ia ją c  w  n im  w sp ó ln e  w  B o g u  
b ra te rs tw o , i  z je d n o c z e n i z o s ta li w sp ó ln ą , w z a je m n ą  
m iło ś c ią ,  w e  w sp ó ln e j c zc i i m iło ś c i, i w e  w sp ó l-  
n ć m  n a b o ż e ń s tw ie  d la  ś w ię te g o  z a ło ż y c ie la  te g o  t r z e ­
c ieg o  z a k o n u  ś w ię te g o  O jc a  F r a n c is z k a .

l & z y a i l .  D o n o sz ą  n a m  z R z y m u , iż O jc ie c  
ś w ię ty  L e o n  X I I I  w ie lk im  zaszczy te m  o b d a rz y ł u b o ­
g i n a sz  z a k o n , z a lic z a ją c  n a sz e g o  W s p ó łb r a ta  O jca  
W ilh e lm a  M as ta ję  S ta u ro p o l ita ń s k ie g o  A rc y b is k u p a  
w  p o c z e t k a rd y n a łó w .

R z y m .  O jc ie c  św . L e o n  X I I I .  w y d a ł  p o d  
d n ie m  30 s ie rp n ia  r. b . d o  ś w ia ta  k a to lic k ie g o  e n ­
c y k l ik ę ,  w  k tó re j  ro z p o rz ą d z a , a b y  o d  1 p a ź d z ie r ­
n ik a  d o  2 l is to p a d a  w e  w sz y s tk ic h  k o ś c io ła c h  p a r a ­
fia ln y c h , w  k a p l ic a c h  p u b lic z n y c h  czc i N a jśw ię tsze j 
P a n n y  p o ś w ię c o n y c h , ja k o  też  w  in n y c h , w e d łu g  
w o li O rd y n a ry ju s z ó w  w y b ra n y c h , n a jm n ie j 5 d z ie s ią ­
te k  R ó ż a ń c a  św . z d o d a tk ie m  l i ta n i i  lo re ta ń s k ie j  
c o d z ie n n ie  o d m a w ia n o . J e ś l i  R ó ż a n ie c  ra n o  b ę d z ie  
o d m a w ia n y , w in n a  s ię  w ś ró d  n ie g o  M sz a  św . o d p ra ­
w ia ć  ; je ż e li  p o  p o łu d n iu ,  m a  b y ć  N a jśw ię ts z y  S a k ra ­
m e n t k u  czc i w ie rn y c h  w y s ta w io n y , a  o b e c n y c h  n a ­
le ż y  n a s tę p n ie  p o k ro p ić  ś w ię c o n ą  w o d ą . D o  ty c h  p o ­
b o ż n y c h  ćw icz e ń  p rz y w ię zu je  P a p ie ż  o d p u s ty  czę ­
ś c io w e  i  z u p e łn e .

W N agoszynie d n ia  27  M a ja  b . r. Z o fija , 
I K la r a  O s u c h ó w n a , z ło ż y ła  p rz e d  k s . M . F .  P ię c h e m
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profesyją tercyjarską. U w a g i go d n ą  jćst ta o k o lic z ­
ność, że K lara , c iężk ą  z ło żo n a  chorobą, po w y k o n a ­
niu p rofesy i b ez  p o m ocy  lćkarsk ićj zu p e łn ie  w y z d r o ­
w ia ła . W  tym  w yp ad k u  w y p e łn iły  się  s ło w a  psal- 
m isy  : „S zu k a łem  P a n a  i  w y s łu c h a ł m ię : i  ze w szec h -  
strapień w y r w a ł m ię (P sa lm  35 , 5). N ie ch  się  w ię c  
w ese lą  w szy scy  bracia  i sio stry  trzec ieg o  zakonu  
św ięteg o  O jca F ran ciszk a , pow tarzając z D a w id em  : 
P a n ie  B o że  m ój, w o ła łe m  do C ieb ie  i  u zd ro w iłeś  
m ię. (P sa lm  19, 3).

W  H a s o w i e ,  d n ia  3 sierpn ia  b. r., w  k a ­
p lic y  Serca  J ezu so w eg o  przyjął u ro czy śc ie  ks. M . 
F r. P ięc h , do trzec iego  zak on u  św ię teg o  O jca F ra n ­
c iszka , Elżbietę hr. Łubieńską. S e tk i św ićc  w  rękach  
parafijan o b ecn y c h  tćj ch w ili, u roczysty  g ło s  organu, 
rzęsiśc ie  o św ie tlo n y  o łtarz i  sz lach etn a  ta pan i, d o ­
b rodziejka  znana w  ca łćj o k o licy  z n ie z w y k ły c h  
cnót, w szy stk o  to  g łę b o k ie  ro b iło  w rażen ie  na  u m y ­
s ła ch  w szy stk ic h  o b ecn y ch . G dyśm y s ię  p op atrzy li 
na obraz Serca  J e zu so w eg o , to  nam  się  zd a ło , że 
s ły szy m y  słow a: „C óż c h cec ie  w ięcćj od em n ie, w szak  
n ie ty lk o  w as, b ićd n y c li, a le i  n a jw y ższy ch  z p o m ię­
dzy  w as do m ego  p ociągam  s e r c a !“ K s . M  F r . 
P ięc h , p rzem ó w ił na t e m a t : „ P ójd źcie , radujm y się  
w  P a n u : śp ićw ajm y B o g u  Z b a w ic ie lo w i naszem u. 
(P salm  94 , 1). P rzedstaw iając tę  rzad k ich  p rzym io ­
tó w  p an ią  w szysk im  czło n k o m  trzec ieg o  zakonu , 
za zn a czy ł m ów ca  z w ie lk ą  p o c iech ą  w szy stk ich , że 
w  tym  sk ła d z ie  rzeczy  w ejd zie  w  ży cie  i  trzec i roz­
d z ia ł reg u ły /tercy ja rsk ić j, skąd  w zm o cn i się  w ę z e ł  
rod zin n y  m ięd zy  w y ższćm i i  ch w a ła  P ań sk a  za- 
ś w ić c i nad  Z asow em . E lźb ić ta  hr. Ł u b ie ń sk a  przy­
ję ła  im ie  zak on n e św . T eresy .

i



W  tej sam ej c h w ili przyjęty z o sta ł do tercy- 
jarstw a, J ó z e f  O lejan  i o trzym ał im ie zak on n e F ra n ­
c iszek .
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T am że dn ia  9 lip ca  b . r., w stą p ił do trzec iego  
zak on u  św . O jca F ran ciszk a , Witold hr. Łubieński. 
W  k a p licy  Serca J e zu so w e g o , o d b y ł s ię  akt przyję­
c ia  o g o d z in ie  9 rano. N otu jem y  tę c h w ilę  w  m a­
lu czk iej naszój k ro n iczce  z n ie z w y k łą  d la  nas p o ­
c iech ą , m am y b o w iem  najn aoczn iejszy  d o w ó d , że 
p raw d ziw e p rzyw iązan ie  do  S to lic y  św ., n ie  szu k a­
ją ce  żad n ych  o k lask ów , w ca le  je szcze  n ie  w y g a s ło —  
ow szem  żyw sza  co d z ień  w iara  w  p otężn ą  praw icę  
P a n a  B o g a , s iln e  u czu cie  szacun ku , p od d ań stw a dla  
N am iestn ik a  C h rystu sow ego  ch lu b n e  z ło ż y ły  ś w ia ­
d ec tw a  tćm i czasy  w  naszym  kraju. —  M ożn a p o ­
w tórzyć  z B osk im  p iew cą  D aw id em , patrząc na d z i­
s iejsze  czasy , że m im o nurtujacćj n iew iary  i dziś: 
Z grom adzili się  k siążęta  n arod ów  z B o g ie m  A b ra- 
h am ow ych . (P sa lm  4 6 , 10). W ito ld  hr. Ł u b ie ń sk i  
przyjął im ie  zak on n e ś w . F ran ciszk a .

T am że dn ia  3 s ierp n ia  b . r., w stą p iła  d o  trze­
c ie g o  zakonu  w  Z asow ie , M aryja M azu rów n a z parafii 
P rze cła w sk ić j.

T am że od  d n ia  15 k w ie tn ia  18 8 4  roku, 
p rzyją ł do trzec ieg o  zak on u  św ię teg o  O jca F r a n c isz ­
ka, n iezm ord ow an y  p racow n ik  w  w in n icy  P ań sk iej  
K s . M . F r . P ie c h  84  osób .
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Biblijografija.
. N a  cze le  b ib liogra fii zap isu jem y, że u lu b ion y  

kalendarz katolicki krakowski na rok 1885 z do­
datkiem bezpłatnym  ozdobnego kalendarzyka biór- 
kowego jest w  druku i  w k rótce  się  uk aże na w id o k  
p u b liczn y . D la  tych , k tórzyb y  ch c ie li w cześn ić j za ­
m ów ić  to p ięk n e  w y d a w n ic tw o , k tóre  z każdym  ro ­
k iem  pon ętn ićj w y g lą d a , dod ajem y, że cen a  p o zo ­
stan ie  ta  sama t. j. 50  c en tó w  (1 m arka) za egzem ­
plarz. P rz esy łk a  jed n eg o  egzem p larza k osztu je  20  
cen tó w  (40 fen igów ) przesy łk a  d w ó ch  lu b  , trzech  
egzem p larzów  25 c en tó w  (50 fen ig ó w ), a p rzesy łk a  
cztćrech  aż do cztćrnastu  egzem p larzów  ty lk o  40  
c en tó w  (80 fen igów ). KLorzystnićj w ię c  w yp ad n ie , 
b y  je d en  zeb ra ł p ićn iąd ze  od  sąsiad ów  i  razem  prze­
s ła ł .  W ię k sze  k w o ty  najd ogod n iej przesy łać prze­
kazem  p ocztow ym , m niejsze z  N iem ie c  najtanićj 
w yp ad n ie  n ad sy łać  w  liśc ie , w  zn a czk a ch  p o czto w y ch  
pruskich.

2. N a k ła d em  tćż  k sięgarn i k a to lick ić j n aszego  
w y d a w cy  w y sz ły  św ićżo  Modlitwy, które na mocy 
dekretu św . Kongregacyi obrzędów „Orbis et U rbis“ 
z dnia 10 grudnia 1883 po skończonej Mszy św . 
cichej k lęcząc odmawiać należy. C ena 2 cen ty , 
(4 fen ig i), a cen a  tu zin a  20  cen t. (40 fen ig ó w .).

Najnowsze dzieła do nabycia w księgarni kato­
lickiej naszego wydawcy:

3 Kazalnica parafijalna, przez ***. T o m  trze­
c i. C ena  I z ł. a. i  50 cen tów . (3 m arki).

Z n an ego  i c en io n eg o  tego  d z ie ła  ks. K r ó lic k ie g o  
w y sz e d ł o czek iw a n y  odd aw n a tom  trzec i, obejm ujący  
kazania świąteczne. P o p rzed n ie  dw a tom y, zaw ićra- 
jące  kazania niedzielne są tak że do  n a b ycia  po c e ­
n ie  3 z ł .  a. (6 marek) za egzem plarz.

________________________



4 . Ojca W iltosińskiego, Bernardyna w y sz ło  n o ­
w e  w y d a n ie  w y czerp a n y ch  Nauk. których  przedruk  
d u ch o w ień stw o  n asze p ow ita  z praw dziw ą radością . 
O b ecn ie  uk aza ł s ię  tom pierwszy, obejm ujący Nauki 
niedzielne. C ena I z ł. a. i 80  cen t. (3 m . i 60  fen.).

5. 0 doskonałości chrześciańskiej. D z ie ło  ks. 
A lfo n sa  Rodrigueza S . J . Z język a  h iszp a ń sk ieg o  na  
fran cu sk i k ilk a k ro tn ie  p rzełożon e, a teraz w e d łu g  
o sta tn ieg o  tłom aczen ia  fran cu sk iego  przez ks. kano­
nika Cruice do użytk u  lu d zi św iec k ic h  zastosow a­
n e g o , w  przek ład zie  p o lsk im  w yd an e. W y d a n ie  trze­
c ie . C ena 1 z ł. a. i 80  cen t. (3 m arki i 60  fen.).

W ie lk ie ,  trzy tom ow e d z ie ło  O jca R od ry cy ju sza  
je st przezn aczon e  g łó w n ie  d la  osób  d u ch o w n y ch , a 
w  szc z eg ó ln o śc i d la  żyjących  w  zak on ie . T y m cza ­
sem  to w y d a n ie  ks. C ruice, o d p o w ied n io  z w ię k ­
szego  w yd a n ia  sk rócon e, je st przezn aczon e  d la  o g ó ­
łu  w iern y ch .

6. Cuda Boże w Przenajśw iętszym  Sakram en­
cie  przez O jca G. Rossignoli i  z in n y ch  p ó źn ie j­
szych  autorów  zeb ran e na w ięk szą  ch w a łę  B ożą . W o l­
n y  p rzek ład  z fran cu sk iego . C ena 60  c en tó w  (I m. 
i 20  fen igów ).

K to  zna w .yborne d z ie łk o , p e łn e  budującój 
treśc i i za jm u jących p rzy k ła d ó w  tegoż  autora : Cu­
da Boże w świętych duszach czyścowych, ten  n ieza ­
w o d n ie  p o śp ieszy  z n ab yciem  tćj k siążk i, będącćj 
n iejak o  d o p e łn ien ie m  tam tego  d z ie ła .

7. Rozmowy o Panu Jezusie n a p isa ł ks. R. Fi- 
lochowski. W y d a n ie  drugie . C ena 20  cen t. (40 fen .).

8. Komu nauka potrzebna o p isa ł d la  lud u ks. 
S tan isław  Mazurek. C ena 15 cen t. (30 fen .).

9. 0 czci N ajśw iętszego S erca  Jezusa. S tu d y-  
jum  h istoryczn e. N a p isa ł ks. S tan isław  W itkowski. 
C ena I z ł  a. (2 m arki).

10. Psalm y Dawida na języ k  p o lsk i w ićrszem

— 124 —   -----
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p rzeło żo n e  przez ks. Kaźmierza Buczkow skiego. C e­
na I z ł.  a. (2 m arki).

II. D a w n ie j, b o  ju ż dw a la ta  tem u w y sz ła ,  a le  
teraz d op iśro  od d an a  do k s ię g a rn i c ie k a w a  k s ią ­
żeczk a : Życie N ajśw iętszej Maryi Panny wierszem  
napisane przez T. G. A u to rk a  p rzezn aczy ła  ca ły  d o ­
ch ód  na szk ó łk ę  d z iec i p o lsk ic h  w  E liza b etg ra d z ie  
(w  chersońsk iej gubernii).

J u ż  ze  w z g lęd u  na sam  c e l k siążk a  w arta  p o ­
parcia, a przytym  ży w o t N ajśw iętszej P a n n y  w iór-  
szem  ca ły  spisany, k ażd y  c z c ic ie l N ajśw iętszej P a n ­
n y  ch ętn ie  przeczyta  i  kupi. C ena egzem p larza 50  
c en tó w  (1 m arka).

Nekrologija.
Ojciec E u zeb i Magner, bisku p  Or- 

rieto, K a p u cyn .

D n ia  15 sierpn ia  b . r., O jc iec  E u zeb i M ag-  
ner po d łu g ie j c iężk iej ch o ro b ie  w  XJrbevettano, g d z ie  
b y ł  b isk u p em , opatrzony św ię tśm i Sakram entam i, 
p rzen iósł się  do w ie czn o śc i, w  61 roku  życia , —  
4 4  za k o n n eg o  —  4  b isk u p stw a .

O jciec  E u zeb i u ro d z ił s ię  w  sław n ćm  m ieśc ie ,  
które n azyw ają św iętą  górą d y jecezy i F irm ań sk ićj  
w e W ło s z e c h , dn ia  I listop ad a  182 3  roku.

O bdarzony bystróm  p ojęciem , n iem n iej ła sk ą  B o ­
żą o św ieco n y  w  m łod ym  w iek u  w stą p ił do  zakonu
O. O. K a p u cy n ó w  1839  roku. P o  u k o ń czen iu  nauk  
z w ie lk ió m i p o ch w a ła m i, i  z w ie lk im  zapałem  i g o r ­
liw o śc ią  o d d a ł się k azn od ziejstw u , które zaw sze z g o ­
to w o śc ią  s p e łn ia ł, a n a u cza ł sk u teczn ie .

S tąd  sław n iejsze  m iasta w ło s k ie  : B o n o n ija , . G ie -  
nua, W e n ecy ja , F lo ren cy ja , R z y m  w ita ły  G o, jako  
je d n eg o  z p ierw szych  m ó w có w  i p ragn ę ły  s łu ch ać

I.
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jak  n ajczęścićj, a w iek op om n ćj p am ięc i, pap ićż P iu s  
I X ,  w  roku 1867 , p o w ierzy ł M u za szczy tn y  a le i 
trud ny urząd k a zn o d zie i p a p iesk iego , k tóry sp raw o­
w a ł  aż do roku  1881 , z ch lu b a  d la  sieb ie , ch w a łą  
zakonu , i z a d o w o len iem  w szy stk ich .

Z asłu g i, cn o ty , p rzym ioty  duszy i serca, k tórć- 
m i zajaśn ia ł w  o p ow iad an iu  s ło w a  B o że g o , w y n io ­
s ły  G o do p iastow an ia , od roku 1856 , w ie lu  za szczy t­
n y ch  urzędów ; nareszc ie  J e g o  Ś w ią to b liw o ść  L eo n  
X I I I ,  p o sta n o w ił G o b isk u p em  A m eryjsk im , a n ie ­
d łu g o  potćm  p rzen ió sł g o  na  zaszczytn ą  sto lic ę  U r-  
b evetańską.

W y n ie s io n y  na g o d n o ść  b isk u p ią , n ie  zap om ­
n ia ł w ca le  O jc iec  E u zeb i o p rofesy i z a k o n n ć j ; a l­
b o w iem  cn oty , w ła ś c iw e  b isk u p o w i, łą c z y ł  z tćm i, 
ja k ie  od p ow iad ają  ub og iem u  k a p u cyn ow i, i w  k ró t­
k im  czasie  z jed n a ł tćż so b ie  p o w a ża n ie  o só b , w y so ­
ko  w  sp o łecz eń stw ie  p o sta w io n y ch  , m iło ść  lud u , 
cześć  u w sz y stk ich , i J e g o  teraz op łak ują dyjecezyje. 
w  k tórych  b y ł  pastćrzem , że im  G o tak n ie sp o d z ia ­
n ie  śm ierć w yd arła .

M am y w  P a n u  nazieję, że ju ż d o s ta ł s ię  do
o jczyzn y  n ieb iesk ić j, i o trzym ał n agrod ę  za w ytrw a łą  
pracę d la  c h w a ły  B ożćj i  zb aw ien ia  b liź n ic h  p o d ­
jętą. W  tej n ad zie i u tw ierd zam y s ię  w ie lc e , zasta ­
n aw iając się  nad d n iem  J e g o  śm ierci. T en  b o w iem
jest najuroczystszym  i  w  n im  K o ś c ió ł  k a to lick i o b ­
ch od zi u roczystość  W n ie b o w z ię c ia  N ajśw iętszćj M a­
ryi P a n n y , którćj cześć  rozszćrza ł, i p o ch w a ły  za w ­
sze  o p o w ia d a ł i naród  nasz Jćj o p iece  od d a w a ł, co  
m ieliśm y  sp o so b n o ść  s ły szćć  w  R z y m ie , w  roku 1867 .

N ie ch  od p o czy w a  w  pok oju  !

Chełmno. (P ru sy  Z ach odnie). D n ia  8 lip ca  
b ieżą ceg o  roku, zaopatrzona św iętćm i Sak ram en tam i 
n a drogę w ie cz n o śc i, po  k ilk u d n io w ćj s ła b o śc i um ar­
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ła  Paulina Jakubowska, przyjęta do trzec iego  za k o ­
nu św ięteg o  O jca F ran ciszk a , d n ia  15 m aja 1883  
roku, i d osta ła  im ię  zak on n e K la ra , profesyją  u c z y ­
n iła  15 m aja 188 4  roku.

W  Z ie lo n e  Ś w ią tk i w sp ó ln e  o d b y w a  rek o lek -  
cyje, n ie  m yśląc zap ew n e, że to  ju ż osta tn ie , bo  
dość zdrow ą i  s iln ą  b y ła , m ając dop ićro  la t 46 . 
W d o w a ,  o s ićro c iła  troje dziatek . D la  w ięk szćj  
w y g o d y  tercyjarek , zo sta ły  jćj z w ło k i do  naszćj k o ­
s tn ic y  p rzen iesion e  zaraz. B y ła  ubrana do  trum ny  
w  habit, a co  g o d z in a  4  sio stry  o k o ło  jćj zw ło k  
m o d liły  się, odm aw iając ca ły  R ó ż a n ie c , dn ia  10 -go  
lip c a  o g o d z in ie  6-tćj w ieczo rem , o d b y ł s ię  u roczy ­
sty pogrzeb . P ro sim y  o m od litw y  za jćj duszę.

Miasteczko (na G órnym  Szląsk u ). R o k u  zb a w ie ­
n ia  n aszego  18 8 4 , d n ia  7 sierpn ia , za sn ęła  w  B ogu , 
opatrzona św iętem i Sak ram en tam i, nasza najm ilsza  
siostra w  C hrystusie. Anna K utta , w  w iek u  la t  
3 0 -śc i, s łu żąc  P a n u  w iern ie  w  trzecim  za k o n ie  św ię ­
te g o  O jca F ran ciszk a  rok  I i m iesięcy  3. Za tę d u ­
szę, prosim y p ok orn ie , d la  m iło śc i B o sk ićj , o p o ­
bożną m od litw ę.

Z m arł dnia 23  maja b . r., O. Ludwik Pawlecki 
z zakonu  O. O. F ra n c isk a u ó w , adm in istrator parafii 
S zcza w in , p rzeżyw szy  la t 76  w iek u , a 53 k a p ła ń ­
stw a.

Z m arł w  R z e s z o w ie  w  d y jecezy i P rzem ysk ićj, 
Ojciec Zygm unt Radwan, z zak on u  O. O. B ern ar­
d y n ó w , k ap elan  dom u w ię z ien n e g o , u rod zon y  roku  
1820 , w y św ię c o n y  18 5 0  roku.
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Ojciec Onufry Haszczyć, w ik ary  z zak on u  .0 .0 . 
K a p u cy n ó w , la t 72 , zak on . 2 7 , k a p łań stw a  2 0  op a­
trzon y  św iętćm i Sakram entam i, z a k o ń c zy ł ży c ie  d n ia  
21 sierp n ia  1 8 8 4  roku w  O lesku .

Ś w ia t ło ść  w iek u ista  n iechaj im  ś w i ś c i !

Ofiary.
N a m isy je  zakon n ików  św . F ran ciszka

z ło ż o n o  w  A d m in is tra cy i „ E c h  a “ :
O d tercyjarzów  z parafii Ś n iec iń sk ić j , w  W ie lk im  

K s ię s tw ie  P o zn a ń k ićm . 4  m arek i 65 fe n ig ó w .
P a n i B u d z iło w ic z  30  cen t.
O d c z ło n k ó w  trzec ieg o  zak on u  św ię teg o  O jca  

F ra n c iszk a  z R a c ib o rsk iśj K u ź n i i z B u d zisk , n a ­
d e s ła ł 10 m arek n iem ieck ich  p. Ja n  G rzesik .

A d a m  i J u sty n a  G ę d łk o w ie  z N o w o jo w ć j G óry  
50 cen tó w . M ałgorza ta  S p y tk o w sk a  z N o w o jo w ćj  
G óry 1 z ł. a.

R a z em  I z ł. a. i 50  cen tó w .

N a m isy je  O. O. K a p u cyn ó w  w S m ir-
n ie  z ło ż y ła  w  A d m in isra c y i „ E c h a “.

P a n i W ik to ry ja  O lszew sk a  z K le s z c z e w a  5' 
fen ig ó w .

Nro. 2816.
W olno drukować.

W zastępstwie

Ks.' Scipio.
4



K A L E N D A R Z Y K  T E R C Y J A R S K I .
Październ ik .

1. B . M ałgo rza ta , żona  ś. L u d w ik a , k r .  fran c ., T e r.
2. B . B e rn a rd y n  z B oty , T er. 1560.
3. B . A rch an io ł T a rd e ra , T e r. 1608. —  D ziś  W ig ilija  

z postem .
4. O d p u s t  Ś.  O.  F r a n c i s z e k .  P a try ja rc h a  trz ech  

Z akonów .
5. B. K a ro l z M ontefalco , T e r.
6. B . E d m u n d  G-arano, A rcyb ., T e r. M ęcz.
7. O d p u s t  Ś.  M a r y j a  F r a n c i s z k a ,  od 5-ciu 

R an  J .  C hr. P ., T e r.
8. Ś.. B r y g i d a ,  W d . T e r., fu n d a to rk a  zak . Z baw ic ie la .
9. B . F ran c isze k  L ichnus, T e r.

10. Ś. F r a n c i s z e k  B o r g i a s z ,  T er. —  u m a rł 
w  Z ak o n ie  Jezu itów .

11. P o b o żn y  K rz y sz to f  K o lum b , k tó ry  o d k ry ł A m er., T er. 
12- O d p u s t .  Ś. Serafin , k apucyn .
13. O d p u s t .  Ś. D an ie l, i  in n i M ęcz.
14. Ś. L u d w ik  T er. M ęcz. w  Jap o n ij i.
15. B . B ry g ita , W d . T e r. 1556 w  W ear.
16. B . E lżb ie ta  L o p ez , W d . T er.
17. B. E u s tach ia , R zy m ian k a , W d . T e r .  1426.
8. B . G-otnisz, B isk . T rew iru . T er. 1325.

. O d p u s t .  Ś. P io t r  z A lk a n ta ry .
20. Ś. E l z e a r  h r . A ry jan u , T e r. 1323 —  z żona sw a 

ży ł w czystości.
21. B. K a ta rz y n a  k r .  R zym u, W d . T er. 1478.
22. B. Jo a n n a  M assasio , T e r. 1399.
23. O d p u s t .  Ś. J a n  K ap is tran .
24. B. J o a n n a  F a lic ib u s  1251 T e r. w  R zym ie.
25. B B . dw ie S iostry  z W in . T er. K a ta rzy n a  i Jo an n a .
26. O d p u s t .  Ś. B o n aw en tu ra  z P o ten ey ji.
27. Ś. I  w  o k a p ł. T e r. 1303 z B ry ta n iji ,
28. B . G erso n d a , W d . T er. w  A p t. 1575.
29. B. K a ta rzy n a , k s iężn ic zk a  M edyjo lanu , T er. 1403.
30. BB. T rzech  M łodzien iaszków , T er. M ęcz. w  In d y ja c h .
31. B. T e re ssa  H en riąu ez , k s . K a s ty ll iji  W d . T er. M at­

k a  ubogich  —  s ław n a  cudam i,

? •'S? ~



M K Ł A D E M

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W ŁAD YSŁA W A  I M 0 W S K 1 E G 0

W  K R A K O W I E
w yszły dziełka:

TRZECI  ZAKON § » .  FRANCI SZKA
P R Z E Z  Jfs. ^ E G U R ’A,  

p rzełoży ł Wł. M.
Wydanie drugie, powiększone, zawierające nową regułę 
tereyjarską, poprzedzone Encykliką Ojea św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzem plarza "bez oprawy 30 c t. (60 fen .) , a  w. pięknej oprawie 
p łóciennej z brzegami pąsowem i 60 centów  (l marka i 20 fen igów ),

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E M  Św.  F R A J r C I S K K A .
W ydanie czw arte. Cena 4  ct. (8 fen .)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

K O N S T Y T U C Y A
franciszkańskiej regule Trzeciego zakonu świeckiego

Wydanie wtórer przejrzane.

Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów).

W  D R U K A R N I Z W IĄ Z K O W E J w K R A K O W IE  
pod zarządem A. Szyjewskiego.


